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Prasa katolicka.
Jak  doniosłą i w ażną  je s t  p ra sa  k a to l ick a  dla 

Kościoła, n a ro d u  i społeczeństwa katolickiego, do­
wodzi fak t,  że os ta tn i Kongres E u c h a ry s ty cz n y  w 
Poznaniu  w  obradach  swoich w y łon ił  spec ja lną  
Kom isję  p rasow ą, k tó ra  ob radow ała  nad  tem  tem a ­
tem, s tw ie rd za jąc  jeszcze raz, że rozw ó j i p ro p a ­
ganda A k c j i  K a to lick ie j, p rzebudow a dusz ludz­
k ich  je s t  w  bardzo  w ie lk ie j  m ie rze  za leżną  od 
szczerze k a to l ic k ie j  p ra sy  i p iśm ienn ic tw a  od po­
pa rc ia  te j  p ra s y  p rzez  szeroki ogół rzesz k a to l i ­
ckich.

W  je d n y m  z n um erów  naszego pism a podnosi­
liśmy to samo i stale będz iem y  dążyć do urob ie­
nia  p rze k o n a ń  naszych  czy te ln ików  w  ty m  k ie ru n ­
k u  oraz skup ien ia  w szystk ich  k a to l ików  około 
p ra sy  ka to lick ie j.

D la tego  nie  m ożem y pom inąć  m ilczeniem  re fe ­
ra tów  i p rzem ów ień , w ygłoszonych na te j  sekcji 
Z jazdu E ucharys tycznego , k tó re  pozw alam y  sobie 
p r z y n a jm ie j  w  streszczeniu  na tem  m ie jscu  po ­
dać do w iadomości naszym  czyteln ikom .

Z a g a ja jąc  o b rad y  sekc j i  ks. W itold Kłos za­
znaczył, że p ió ra  d z ie n n ik a rz y  ka to l ick ich  w in ­
ne  być  oddane na  służbę E w angelii ,  że d z ienn ika ­
rze i p isa rze  ka to l iccy  nie są e lek tykam i,  jed n a k  
p r z y jm u ją  ca ły  depozyt, k tó ry  Kościół św. da je , 
a wśród tego depozy tu  n a jc e n n ie jszą  jes t  H ostja  
św.. w  k tó re  t Bóg jes t  żywy, choć za k ry ty ,  lecz 
p raw dz iw y!  D z ienn ika rs tw o  ka to lick ie  m usi w a ł ­
czyć ze złem, a mieczem jego  iest pióro, k tó re  n a ­
leży oddać w służbę sp ra w y  Bożej.

Z wygłoszonego re fe ra tu  przez  n. Dr. K. M. 
M orawskiego na tem at:  ..N ajp iln iejsze zadania 
i potrzeby prasy kato lick iej44 z a p o d a je m y  na jw a ż ­
n ie jsze  u s tęp y  i ta k :

Z 80,000 dzienników  świata, ty lko  2500 jest 
katolickich. G orze j  jeszcze, że w  rek ach  sił zde­
k la ro w an ie  wrogich, przedew szystk iem  żydów, 
są w szystk ie  D raw ie w ielk ie  a jen cie  telegraficz­
ne, j a k  Wolff. H avas, Stefani, R eu ter,  podobnie  
biura kolportażow e, k tó re  pośredniczą  m iedzy  ni- 
smem a czy te ln ikam i oraz inseratow e. k tó re  do­
s ta rc za ją  p ras ie  pożyw ki m a te r ja łn e j .  W ie lk ie  
k o n c e rn y  p rasow e są praw ie w yłączn ie żydow ­
skie i do s ta rcza ją  one gazet w szystk ich  kierunków  
od s k ra jn ie  p raw icow ych  do socjalis tycznych .

Pieniądz w ytw arza dziś opinję, a talent, cnota 
i honor muszą m ilczeć.

O sta tn i  papieże doceniali znaczenie prasy,
k tó rą  na leży  uchrześc ijan ić . O rg a n iz a c ja  m iędzy ­
narodow a jes t  konieczną. W e F ry b u rg u  m a p o w ­
stać M iędzynarodow y Związek Pism K atolickich, 
z sekcjam i:  dz ienn ikarską ,  l i te ra c k ą  i naukow ą. 
I Polska złożyła w  te j  sp raw ie  pew ne p ro je k ty ,  
Biuro M iędzynarodowe ma pow stać  w  Genewie. 
Ma ono daw ać  in fo rm ac je  s ta tystyczne, n adaw ać  
k ie ru n e k  p ras ie  ka to l ick ie j .  P rzew idz iany  jes t  
w ydzia ł  tłum aczeń, m iesięcznik  lub  chociażby ro ­
cznik b ib ljog raf iczny , zorgan izow anie  sieci k s ię ­
garń kato lick ich . W  prog ram ie  są z ja z d y  i w yc ie ­
czki, celem zapoznan ia  się w zajem nego . Pozatem  
chodzi o ksz ta łcen ie  d z ien n ik arzy  ka to lick ich  oraz
0 rozw iązanie  k w e s t j i  ich bytu  m ate rja lnego . AV 
B rukse li  odbędzie się w  początku  w rześn ia  zjazd  
dziennikarzy katolickich.

Doniosłą jes t  k w e s t ja  niezależności m aterjal­
nej prasy katolick iej. P ra sa  zagran iczna  p rze w aż ­
n ie  jes t  zupe łn ie  uza leżn iona  od potęg  finanso­
w ych. Za czasów skandalu  P a n a m y  jedna tylko  
instytucja w ydała 1.000.000 na przekupienie pra­
sy, a Dom G r y  w Monte Carlo w yd aje rocznie 
3—4 m iljonów, by zatuszować w szystk ie skandale. 
W  A u s t r j i  znow u dem oralizow ano p rasę  z g ó ry —- 
w  myśl zasady: o rde r  albo szantaż. A żeby  stw o­
rzyć  p rasę  n iezależną, po trzebnem  jest poparc ie  
f inansowe ludności w  form ie  sk ładek . (A chociaż­
b y  w  te j  formie, by w szyscy  abonowali pism a 
szczerze kato lick ie . Nasz przyp.).

W Niemczech za łatw ia to A ugustinus  Y erein  
z siedzibą w  D usseldorfie . U nas robi się doroczne 
sk ładki. I Po lska  musi mieć potężną, niezależną 
p rasę  kato licką .

Nad re fe ra tem  po toczyła  się rzeczowa d y s k u ­
sja. w  k tó re j  dom agano się stw orzenia katedry  
dziennikarskiej przy katolickim  uniw ersytecie lu­
belskim , potrzebę  łączności i z łagodzenia tonu  w 
polemice, podk reś lano  konieczność w ychow an ia  
czytelnika; kato lick iego , w szechstronnych  in fo r­
m ac ji  dla czyte ln ików , łączności w zględnie  o rg a ­
n izac ji  w szystk ich  p isa rzy  i d z ie n n ik a rz y  polskich
1 t. (!.

i)o uchw ał te j  sekcji  p rzy łą cz a m y  się calem 
sercem. Już czas na jw yższy , b y  w  naszym  k r a ju  
pow sta ła  o rgan izac ja  p iśm ienn ic tw a  i dz ienn ikar-
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s tw ą katolickiego, oraz, b y  znalaz ła  na leżne  z ro ­
zum ienie  i popa rc ie  społeczeństw a katolickiego. 
Bez p iśm ienn ic tw a  i d z ien n ik ars tw a  katolickiego 
Po lska  nie  będzie  ka to licka . Polska nie  spełni 
dz ie jow ego pos łann ic tw a  /„przedm urza  chrześc i­
jaństwa*1. ■

P o w ta rz a ją c  słowa Papieża Piusa X. g run-  
tow nie c h a ra k te ry z u  jące doniosłość p rasy :

„Napróżno będziem y budować kościoły, od­
prawiać m isje, zakładać szkoły, w ykonyw ać do­
bre uczynki w szelk iego rodzaju, w szelk ie nasze 
zabiegi będą daremne, jeś li nie będziem y um ieli 
używ ać broni odpornej i zaczepnej, jaką jest  
szczera prasa katolicka44.

Łuk.

Emigracja a bilans handlowy 
Rzeczypospolitej.

Mówiąc o w pływ ie  Polaków zamieszkałych za­
granicą na  bilans hand low y Rzeczypospolitej, n a ­
leży przedew szystkiem  uprzytom nić sobie, że m a­
m y  do czynienia z trzem a zasadniczemi typam i, 
z p u n k tu  widzenia  gospodarczego biorąc, rodaków 
naszych, k tó rz y  zam ieszku ją  poza g ran icam i 
k ra ju .

P ie rw szym  są polskie mniejszości narodow e 
np. w  Niemczech, Rosji, Czechosłowacji, R um un  ji, 
Łotw ie i t. p., a w ięc obyw ate le  pańs tw  obcych, za­
m ieszkali  od daw ien  daw na w gran iczących  z Pol­
ską  pańs tw ach  i czu jących  się n ie ja k o  na w łasnym  
gruncie . Rzecz oczywista, że ten  rodza j  Polaków 
zagran icą  t ra k to w a ć  na leży  ja k o  no rm a lną  część 
obyw ate li  danego państw a, k tó ra  posiada id en ty ­
czne in te resy  gospodarcze z resztą  jego obyw ateli .

D ru g im  — to Polacy, zam ieszkali  w  S tanach  
Z jednoczonych A m e ry k i  Pó łnocnej,  k tó rz y  w 
większości sw oje j  w chłonięc i zostali całkow icie  
w  o rb itę  in te resów  ekonom icznych  państw a, na 
te re n ie  k tó rego  b o d a j  że w  w iększe j  części są oby ­
w atelam i.

T rzec im  ty p em  są em igranci, zam ieszkali  we 
F ran c j i .  D an j i .  S z w a jc a r  ji, B elg ji  (em ig rac ja  se­
zonowa do Niemiec) oraz w A m eryce  Południo­
w e j  i w  Kanadzie. W ychodźciw o nasze, o k tórem  
m owa, sk łada  się z robo tn ików  fab rycznych , gór­
n ików , robo tn ików  ro lnych  i w  większości sw ojej 
zachow ało nadal obyw ate ls tw o  polskie. In te resy  
gospodarcze tego osta tn iego ty p u  em ig ran tów  są 
p rzew ażn ie  nada l  zw iązane  z k ra jem , poniew aż ci 
w ychodźcy  pos ia d a ją  w  k r a ju  b lisk ie  rodz iny  i 
u t rz y m u ją  z niem i stały, k on tak t .  Specyficzny  n ie ­
co c h a ra k te r ,  c iążący  ku  Polsce, posiada em ig rac ja  
nasza  w  A m eryce  Po łudn iow ej  i Kanadzie . Ma to 
swo je uzasadn ien ie  chociażby  i w  tem, że np. p a ń ­
stw a łac ińsk ie  A m e ry k i  Po łudn iow ej s tanow ią  
słabsze o w iele  jed n o s tk i  pańs tw ow e np. od S ta ­
nów  Z jednoczonych A m e ry k i  P ó łnocnej oraz. że 
te re n y  te  zasilane  są ciągle świeżo p r z y je ż d ż a ją ­
cymi em ig ran tam i Po lakam i, co zaś do K anady, 
to em ig rac ja  nasza  jes t  ta m  w  zasadzie nową.

D ok o n aw szy  t e j  k ró tk ie j  c h a ra k te ry s ty k i  
P o laków  zam ieszka łych  zagranicą , m usim y  z kolei 
zo r je n to w ać  się w  możliwościach w y zy sk an ia  ży ­
wiołu polskiego poza Po lską  pozostającego, na 
rzecz w spó łp racy  gospodarczej z M acierzą.

D otychczasow e w spółdz ia łan ie  gospodarcze 
Polon j i  zag ran iczne j z M acierzą jes t  m inimalne. 
W p ły w  P o lak ó w  zagran icznych  n a  b ilans  h an d lo ­

w y  polski n ieznaczny. A żeby  nie  być  gołosłow ny­
mi, p rzy to c zy m y  cyfry .

j a k  wiadomo, n a jw ię k sz y  p rocen t Polaków, 
ząm ieszka łych  poza g ran icam i Polski — to P o la ­
cy w  S tanach  Zjednoczonych. Bilans hand low y  
Polski ze S tanam i Zjednoczonem i jes t  jed n a k ż e  
w yb itn ie  deficy tow y. Rok 1928 w y k a z a ł  w  im p o r­
cie naszym  z tego k r a ju  46.6.6-mil jonów  złotych, 
a w eksporc ie  naszym  na  w spom niany  ry n e k  n i ­
kłą cy frę  19 mil jonów  zł. D eficy t  więc nasz w  h a n ­
dlu ze S tanam i Z jednoczonym i za 1928 r. wyniósł 
o lb rzym ią  cy frę  447.6 mil jo n ó w  zł. R ok 1929 w y ­
każą!, iż ze S tąnów  Zjednoczonych sprow adzil i­
śm y tow arów  za 383.6 m il jonów  zł., a w yw ieź l i­
śm y ty lk o  za 30.7 m ilj.  zł. D ef icy t  w yniósł więc 
332.8 m ilj. zł. P raw da , że sam ej ty lk o  baw ełny , a 
w i ęc koniecznego dla nas surowca, sp row adzam y 
ze S tanów  Zjednoczonych rocznie za około 300 
m ilj.  zł., n iem nie j  j e d n a k  stw ierdzić  m usim y, że 
eksport  nasz do tego k r a ju  jes t  m in im a lny  mimo 
wszystko. W ziąw szy  pod  uw agę  przeszło cztero- 
mil jonow e wycjiodźctwo polskie w  S tanach  Z jed ­
noczonych oraz dość w p ływ ow e  stanowisko, jak ie  
Polacy tam te js i  z a jm u ją  w  życiu  gospodarczem  
Stanów, na leży  przypuszczać , że w łaściw e w y z y ­
skan ie  możliwości Po lonji  a m e ry k a ń s k ie j  da łoby  
w  tym  względzie  poważne rezu lta ty .  N a leży  ty l ­
ko um ie ję tn ie  i rzeczowo za in teresow ać  sp raw am i 
h and lu  z Po lską  rodaków  naszych  w  S tanach  
Z jednoczonych.

Podobnie  j a k  w  S tanach  Zjednoczonych n a le ­
ży postępow ać i z polskiem i m niejszościam i naro-  
dowem i w k ra ja c h  Europy . O dpow iedn ie  posta­
w ien ie  sp ra w y  rów nież  i tu ta j  m ogłoby dać pozy­
ty w n e  w y n ik i  w  dziedzinie  w y m ian y  h an d lo w e j  
Polski z k ra ja m i,  gdzie Po lacy  w  w iększe j  liczbie 
zam ieszkują .

Co do sta łe j e m ig rac j i  po lsk ie j  na  k o n ty n e n ­
cie eu ro p e jsk im  w A m eryce  P o łudn iow ej. K an a ­
dzie, a naw e t  na D a lek im  W schodzie, to aczko l­
w iek  m niejsze, jed n a k ż e  nie  bez znaczenia ekono­
m icznego w p ły w y  mogą w y w ie ra ć  Po lacy  na roz­
w ó j s tosunków  hand low ych  k r a j u  swego zamiesz­
kan ia  z O jczyzną . Szczególnie nowsza em ig rac ja  
nasza, p rzyw ykła , do z a o p a try w a n ia  się w  to w a ry  
polskie, może w y w ie ra ć  sku teczny  w p ły w  na 
wzm ożenie  im portu  z Polski.

Nie należy  ty lk o  przypuszczać, iż rodacy  nasi 
w  k tó ry m k o lw iek  z w ym ien ionych  k r a jó w  na glo­
bie, będą  mogli W ywierać d e c y d u ją c y  w p ły w  na 
k sz ta łtow an ie  się polskiego b ilan su  handlow ego. 
W spółpraca z ro d ak am i naszym i pow inna mieć 
m iejsce  i dać może pow ażne  rez u l ta ty  w  dziedzi­
nie gospodarczej, zarów no z p u n k tu  widzenia, k o ­
rzyści M acierzy, j a k  i sam ej Po lonji  zagran iczne j.  
Pow inno sic ty lk o  zw racać  baczną  uw agę  na  in te ­
resy  samych P o laków  zagran icznych . D la  u m o ty ­
w ow ania  tego, p rzy to czy m y  słuszną o p in ję  jedne­
go z w y b i tn y ch  przedstaw icieli  m niejszości po l­
sk ie j  w  jednem  z p a ń s tw  sąs iadu jących  z Polską, 
k tó ry  w ręcz  oświadczył, że na  w spó łp racę  z Polo- 
n ją  przez niego ren re z en to w a n ą  w  dziedzinie  w y ­
m ian y  h an d lo w e j  liczyć m ożna o ty le  ty lko , o ile 
n ie  godzi to w  in te resy  sam ych Po laków  zam iesz­
ka łych  na obczyźnie. T rudno  b y ło b y  nam  — po ­
w iada  nasz rozm ówca — za jąć  się sp raw ą  im portu  
w ęgla  z Polski, pon iew aż au tom atyczn ie  podw aży ­
l ibyśm y  b y t  górn ic tw a k r a j u  swego zam ieszkania , 
co w  p ie rw szym  rzędzie  odbić b y  się mogło na 
polskim  ro bo tn iku  kopalniany™ .
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P rz y k ła d ó w  tego ty p u  m ożna p rzy toczyć  w ię ­
cej. Ten je d n a k  w ysta rczy . Nie znapzy to, b y  Po- 
ło n ja  zag ran iczna  nie  chcia ła  w  ty m  k ie ru n k u  
w spółpracow ać  z k ra je m  m ac ierzys tym  — chodzi 
j e j  o to ty lko , a b y  w sp ó łp ra c u jąc  ekonom icznie  
z Polską, zabezpieczyć sobie m aksim um  korzyści 
gospodarczych  i w  żadnym  w y p a d k u  nie  naraz ić  
m niejszości po lsk ie j,  czy polsk ie j em ig rac j i  na 
ja k ie k o lw ie k  straty! ta a te r ja ln e .  S tanow isko tak ie  
je s t  z resz tą  i słuszne i celowe, jeżeli chodzi o p e ł­
ne zabezpieczenie  in te resów  ekonom icznych  Po­
laków zam ieszka łych  zagranicą.

G d y  w eźm iem y np. ry n e k  francusk i,  to za­
m ieszkała  tam  600 tysięczna  em ig rac ja  polska, 
p r z y w y k ła  je s t  do w yrobów  polskich. Do dnia  dzi­
siejszego w ychodźca  polski używ a  w yłączn ie  w ę ­
d lin  polskich, ch leba  żytniego, kasz i t. p. a r t y k u ­
łów, k tó ry c h  znów  nie  u ż y w a  p raw ie  zupełn ie  
F rancuz . Pod tym  względem  możliwości eksporto ­
we do F ra n c j i  m og łyby  by ć  znaczne.

S treszcza jąc  się, m ożem y śmiało powiedzieć, 
że w p ływ  Poionji zag ran iczne j na ożyw ienie  sto­
sunków  hand low ych  Polski z k ra ja m i zam ieszka­
nia em ig rac j i  i m nie jszości^polsk ich , może być  
znaczny. Jedno iy lko  zastrzeżenie  pod trzym ać  
m usim y, to mianowicie, a b y  p rzedew szystk iem  
ekspo rt  nasz do tych  k r a jó w  tak  uk ładać , ażeby  
nie ko lidow ał z żyw otnem i in te resam i ekonomicz- 
nemi Po ion ji  zagran iczne j.

Zjazd powiatowy Oh. D. w Gródku 
Jagiellońskim.

W  c zw artek  dnia 17. lipca br. odbył się w  sali 
Rady G m innej w Gródku Jagiellońskim  bardzo  
licznie obesłany  Zjazd pow ia tow y  Chrzęść. D em o­
krac ji .  P rzy b y ło  n a ń  k i lk u  k s ięży  z pow ia tu , po­
za tem  rep rezen to w an e  b y ły  licznie w szystk ie  
w ars tw y , zwłaszcza w łośc iańska  i rękodzielnicza. 
Na zjazd  p rzy b y ł  też w  im ien iu  Zarządu  Dzielni­
cowego Cli. D. na M ałopolskę p. poseł Dr. Stefan 
Bryła.

Zjazd zagaił  p. burm istrz Szczepan Hapka,
w ita ją c  serdecznie  p rzy b y ły c h  delegatów, poczem 
w y b ra n o  p rez y d ju m . w  skład k tó rego  weszli p. 
Hapka z Gródka i p. Habuda z Rodatycz; sekre­
tarzow ał p. dyrektor Spis.

D ług i i b a rdzo  p ię k n y  re fe ra t  wygłosił  n a ­
stępnie  p. poseł Bryła, om aw ia jąc  cele i zadan ia  
C h rz e śc i ja ń sk ie j  D em okrac ji .  Ideologja  j e j  o p a r ­
ta  jes t  ściśle o zasady  kościoła ka tolickiego. C h r y ­
stus P an  n a k a zy w a ł  w szystk im  jak o  g łów ną za­
sadę życia, miłość Boga i miłość bliźniego. Ta m i­
łość b liźniego w  życiu publicznem  kładzie  jak o  
p ierw szą  podstaw ę życia społecznego zgodę i po­
k ó j  społeczny. Ta miłość w za jem na  jes t  tem w aż­
n ie jszą  w  naszych ciężkie w a ru n k a c h  p ańs tw o­
w ych, gdy  na zew nątrz  pańs tw a  m am y wrogów, 
m ocnie jszych  od nas, gdy  n a  w e w n ą trz  pańs tw a  
znaczna część m niejszości rów nież  odnosi się do 
nas n iep rzychy ln ie ,  albo w ręcz  wrogo, a m y sami 
podzieleni jes teśm y  na ostro zw alcza jące  się obo­
zy. Ta miłość w za jem na  jes t  też podstaw ą dzia ła­
nia  C h rz e śc i ja ń sk ie j  D em o k rac ji ,  k tó ra  d latego 
nie stanęła  wT żadnym  ze zw alcza jących  się s k r a j ­
nie obozów, a le  z a jm u je  stanow isko po jednan ia  
i zęody  i zawsze do tego celu zdążać będzie. W  re ­

feracie  sw ym  zw rócił  uw agę prof. Bryła na zasłu ­
gi i b łędy  każdego z nas, podk reś la jąc ,  że napew - 
no w szyscy Polacy, s to jący  w  ty ch  różnych  obo­
zach dążą jak  n a jszcze rze j  do dob ra  państw a, 
choć to dobro rozm aicie rozum ieją . Specjaln ie zaś 
w e w szystk ich w ażnych i przełom ow ych chw i­
lach będzie Ch. D. starała się przerzucić most zgo­
dy m iędzy wszystkim i Polakam i. N astępn ie  omó­
w ił p. Bryła sp ra w y  polityczne i gospodarcze, za ­
chęca jąc  zeb ranych  do p ra c y  w szeregach Ch. D.

W  dy sk u s ji  zabra ł p ie rw szy  głos p. Spis, m ó­
wiąc o potrzebie  w ychow yw an ia  ty p u  Po laka  - 
obyw ate la . Następnie dłuższe przem ów ienie w y ­
głosił X. Kanonik B ilczew ski, który zw rócił uw a­
gę na konieczność przestrzegania zasad katoli­
ckich i m ocnej obrony kościoła przeciw  fa łszy ­
wym  i nikczem nym  atakom  obozu antychrześci- 
jańskiego, następnie o zaletach, jak ie  pow inni po­
siadać ludzie stojący na św ieczniku społeczeństw a  
zw rócił uw agę na stosunki bezpieczeństw a w po­
w iecie, a w reszcie zaapelow ał, aby była m iłość, 
a zniknęła nienaw iść w  społeczeństw ie.

Przem aw ia l i  nas tępn ie  p. Łyba, p. Ślipko o sta­
nie rękodzielniczym  i jego  potrzebach, p. Sikora 
o doli rolnika, i potrzebach jego, p. M iller o pen- 
sjonow aniu m łodych ludzi, p. Pisz o kasach Stef- 
czyka, pow tórnie X. B ilczew ski o kooperatyw ach  
rolniczych, oraz p. Lechowicz o sprawach organi­
zacyjnych. Na zakończenie  dy sk u s ji  p. poseł B ry­
ła przem ów ił jeszcze raz, odpow iada jąc  na p y ta ­
nia i s tw ie rd za jąc  zgodność poglądów  zebranych .

W reszcie  w  p ięknych  słowach przem ów ił p. 
H apka , ap e lu jąc  do p rąc y  wspóinenii siłami, na 
g runcie  kato lick im  i na rodow ym  i serdecznie  po­
dziękow ał p. Posłowi za p rzybycie .

Na zakończenie  dokonano w yborów  Zarządu 
Pow iatow ego Ch. D. na pow iat Gródecki. Skład 
jego jes t  n a s tę p u ją c y :  Prezes — X. Prof. Dr. B ia­
łowąs, w iceprezesi: p. Hapka Szczepan i p. H abu­
da. Sekretarz — p. dyr. Spis, skarbnik — p. W oj­
ciech Ślipko, członkow ie zarządu — X. Kanonik  
B ilczew ski z Gródka, p. Lechowicz A lo jzy  rolnik  
z D olinian, X. Kanonik Lachowicz z Janowa, p. 
G ajew ski Antoni ze Stawczan, p. Polański Józef, 
rolnik z H enryków ki, p. W ołoszyn Grzegorz, na­
czelnik gm iny z M ilatyna, p. Adam Kandiak, p ie­
karz z Gródka, p. Sikora Jan, rolnik z Mszany,, 
X. Dr. Ł yszczarezyk z Pow itna, p. Falk iew icz Jó­
zef, naczelnik gm iny z Czerlan, p. W ołoszyn A n­
toni, kupiec z Baru.

Rozwój Cli. D . w powiecie  G ródeck im  postę­
pu je  ba rdzo  szybko i r o k u je  j a k  na jlepsze  n a ­
dzieje.

Nowy kalendarz sowiecki.
Z dniem  1 kw ie tn ia  w prow adzony  został w Ro­

sji nowy, sowiecki kalendarz. Jest to reforma tak  
głęboka i o tak  wszechstronnych skutkach , że moż­
n a  ją  śmiało nazw ać  najw iększą, jak a  dotychczas 
przeprow adzona została przez władzę sowiecką. 
Na zasadzie objektywnego m aterja łu  inform acyj­
nego pragn iem y przedstaw ić poiużej szczegółowy 
us tró j  nowego ka lendarza  bolszewickiego oraz 
zm iany w życiu społecznem i giospodarczem, zw ią­
zane z wprowadzeniem  go w życie.

Ideą przewodnią projektu nic była tylko zw y­
kła zmiana dotychczasowej rachuby Czasu — rżąd
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bolszew icki p rag n ą ł przez reform ę kalendarza , or 
siągnąć efek t znacznie w iększy, p rag n ą ł zadoku­
m entow ać p rzed  św iatem , że w dniu 7 listopada 
1917 n a ro d z ił się now y  p o rząd ek  rzeczy  na  św ieeie 
i mowa era. To, co było przedtem , sta je  się przesz- 
szłością, z k tó rą  zryw a się w szelką łączność. Rok 
1917 jes t p ierw szym  rokiem  now ej ery. E ra  chrze­
śc ijań ska  kończy  się na roku 1916. Rok 1917, jak o  
rok  rew olucji kom unistycznej i narodzin  kom uniz­
m u rządzącego o trzym uje  cyfrę  1.

Pod ty m  względem  kom unizm  w zoru je  się na 
rew olucji francusk ie j, k tó ra  rów nież usiłow ała 
w prow adzić  now ą rachubę czasu, u s tan aw ia jąc  
m om ent jesiennego zrów nan ia  d n ia  i nocy w roku  
1792 za początek  now ej e ry  i pierw szego roku  
w niej. Nieco skrom niej poczyna sobie rew olucja  
faszystow ska, k tó ra  do a rab sk ie j c y fry  ery  chrze­
śc ijańsk ie j dodaje  rzym ską cyfrę  sw ojej w łasnej 
(1930-YIII).

P rzy  us tanaw ian iu  now ej rac h u b y  czasu bol- 
szewizm kierował się względami nowoczesnej r a ­
cjonalności i suchej rzeczywistości. Ilość dni w ro­
ku zaokrąglono do 360 i podzielono je  na  12 miesię­
cy  po 30 dni w każdym . Miesiąc podzielono na 6 
tygodni, a tydzień  na 5 dni. P rzy  rachunku  d e k a ­
dowym, miesiąc liczy trzy  d ek ad y  po 10 dni.

Ponieważ jed n a k  wszechwładza bolszewicką 
nie by ła  w stanie przyśpieszyć biegu kuli ziemskiej 
dokoła słońca i nasza stara  ziemia nada l po trzebu­
je  na  odbycie tej podróży  365 i ćwierć dnia, pozo­
stało do pełnego roku 5 dni nadliczbowych. P o ra ­
dzono sobie z nimi w ten  sposób, że uznano je za 
dni świąteczne bez d a ty  i poza rachubą  ka lenda ­
rzową. D w a z n ich  poświęcono p ro le ta r ja to w i  
i wstawiono je  w  miejsce, gdzie dotychczas by ły  
da ty  1 i 2 m aja , następne dw a poświęcono rew olu­
cji bolszewickiej i zajęto nimi d a ty  7 i 8 listopada, 
a p ią ty m  obdarowano Lenina, u s tanaw ia jąc  jako  
dzień święta Lenina dotychczasow y 22 stycznia.

N azw y miesięcy pozostawiono bez zmiany, a 
z nazw  dni tygodnia  opuszczono sobotę i niedzielę. 
Tydzień bolszewicki zaczyna się w poniedziałek a 
kończy się w piątek.

System pięciodniowego tygodnia  w ybrano  d la ­
tego, że ten  system  n a d a je  się n a j le p ie j  do ca łko­
witego zburzenia  dotychczasowego ry tm u  życia, 
t ra d y c y j  religijnych, i zw ycza jów  życia rodzinne­
go. W szystkie święta kościelne a naw et niedziel­
ne odpada ją  p rzy  tym  systemie i chociażby naw et 
ktoś chciał je  obchodzić, nie będzie mógł tego u- 
czynić, gdyż na  odnośne d a ty  p rz y p a d a ją  dni ro ­
bocze. Pod tym  względem skropulatmość swoją, 
władza bolszewicka posunęła do tego stopnia, że u- 
niknięto naw et tak ie j  ewentualności, b y  któreś 
z daw nych  św iąt nie w ypadło  na  p rzew idziany  
(Weń  spoczynku.

Rów nocześnie z reform ą ka lendarza  dokonano 
reorganizacji system u p racy . R egułą nowego po ­
rządku  jest zasada, że każd y  p ią ty  dzień  jest dniem  
spoczynku , je d n a k  n ie d la w szystk ich . T en  p ią ty  
dzień nie jest dniem  pow szechnego spoczynku, nie 
jest ja k ą ś  bolszew icką niedzielą, lecz zw ykłym  
dniem  roboczym , w k tó rym  ty lko  jedna p ią ta  lu d ­
ności p rac u jąc e j odpoczyw a, a pozostałe czter-y 
p ią te  p racu ją .

W  tym  celu ludność podzielona zostaje na  pięć 
części, k tó re  różnią  się pom iędzy sobą kolorem  od­
pow iednich k a rte k  przydziałow ych . Kolor żółty  
(posiadacze żółtych kart) jest w olny od p racy  
w poniedziałk i, kolor różow y we w tork i, czerw ony

w środy, zielony w czw artk i a n iebieski w p iątk i, 
jed n em  słowem  praca  w Rosji sow ieckiej odbyw a 
się bez żadnej p rzerw y od pierwszego do ostatniego 
dnia  kalendarzow ego w roku , na p ięć zm ian, przy- 
czem  cztery  zm iany p ra c u ją  a jedna odpoczyw a.

Podział ten  obow iązuje na razie we w szystkich  
urzędach  i b iu rach  państw ow ych , we w szystkich  
p rzedsięb iorstw ach  przem ysłow ych i handlow ych, 
w szkołach oraz w w ojsku, co do którego n iew iado­
mo jeszcze ja k  ten  podział został przeprow adzony. 
W przem yśle i górnictw ie podział robotników  na 
kolory uskuteczniony jest przez d y rekc ję  każdego 
przedsięb iorstw a zależnie od lokalnych  w a ru n ­
ków.

Sku tk iem  te j  re fo rm y  ilość dni p ra c y  w ro k u  
wynosić będzie w przem yśle sowieckim 360 za­
miast dotychczasowych 300. Teoretycznie podmę* 
się także  i p ro d u k c ja  o 20 procent, a ilość za trud ­
nionych robotników zwiększy się o 25 procent. 
Przedsiębiorstwo k tóre  za trudn ia  obecnie 100 ro ­
botników będzie zmuszone p rzy jąć  jeszcze 25-ciu 
poczem podzieli wszystkich 125 na pięć kolorów po 
25 robotników w każdym . Każdego dnia  pracow ać 
będą cztery  kolory, czyli razem  100 robotników, 
a kolor p ią ty  będzie odpoczywał.

K ierow nicze  s fe ry  gospodark i sow ieck ie j są 
przekonane, że udało  im  się w ynaleźć conajm niej 
jajkfo K olum ba, że przez tę genialną reform ę o- 
siągną znaczne zw iększenie p rodukcji, zm niejsze­
nie bezrobocia, a ponadto w postaci ex tra  p rem ji 
rad y k a ln ie  w yplenione będą w szelkie pozostałości 
z daw ne j epoki, z daw nych  trad y cy  j i zw yczajów . 
K ry ty k a  je s t  n iedozw olona i uw ażana za k o n trre ­
wolucję.

S p róbu jm y  z objek tyw nego stanow iska tec h n i­
k i p ro d u k cy jn e j ośw ietlić ten  p lan  co do realności 
spodziew anych korzyści.

Przedewszystkiem  nasuw a  się tu  sp raw a  re ­
m ontu  i czyszczenia insta lacyj m aszynowych. D o­
tychczas m iano do dyspozycji  półtora dnia  w każ ­
dym  tygodniu t. j. pół soboty i całą niedzielę, r a ­
zem około 75 dni. Obecnie pracow ać będzie się bez 
żadnej p rze rw y  z dnia  n a  dzień i z roku  n a  rok. 
Nie w ydaje  się to możliwem naw et p rzy  zupełnie 
now ych m aszynach, nie w ym aga jących  remontu. 
A cóż dopiero p rzy  bardzo zdezelowanych urządze­
n iach fa b ry k  sowieckich, to  też naw e t  w  sowie­
ckich kołach  fachow ych  sądzą, że n a  ten cel p r z y j ­
dzie p rzeznaczyć  c o n a jm n ie j  30 dni w  roku . W 
ten sposób zysk  60 dni p ra c y  u legn ie  p rzepo ło ­
wieniu.

N astępnie w ątp liw em  jest, czy u d a  się zm obi­
lizow ać po trzebną ilość w ykw alifikow anych  robot­
n ików , a b y  uziCpełnić obecne załogi fab ryczne. 
P rzy  dw óch m iljonach  bezrobotnych, R osja  so­
w iecka cierpi do tk liw ie  na  b rak  robotn ików  w y ­
kw alifikow anych , o czem  w iadom o z narzekali p ra ­
sy sow ieckiej.

N iem niej trudności nastręczy pom ieszczenie po­
większonej ilości robotników . Pod ty m  względem  
panu ją  ju ż  dzisia j zastraszające  stosunki. D om y ro­
botnicze n iek tó rych  fab ry k  i kopalń  — w edług do­
niesień p rasy  sow ieckiej — są ta k  przepełnione, że 
spanie  na p ryczach  odbyw a się n a  dw ie i trz y  
zm iany, gdyż nie s tarczy  m iejsca dla w szystkich .

A sp raw a technicznego personelu  nadzorczego 
i kierowniczego! L arin  już dzisia j zapow iada, że z 
inżyn ie rem  i tech n ik am i cereinon jow ać się n ie  bę­
dzie. P oprostu  ich w ypędzi z k an to ró w  do fab ry k . 
„Do tokarek  albo do w ięzien ia!“ ja k  brzm i n a jn o w ­
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sze hasło. I przepuszczaln ie  ludzie ci pozbaw ieni 
zostaną p raw a  do odpoczynku, Że to przem ysłow i 
sow ieckiem u n a  dobre nie w yjdzie , dow odzić nie 
potrzeba.

P rz y  rozw ażan iu  sow ieck ie j re fo rm y  k a le n d a ­
rza i p o rządku  p racy  n a rzu ca  się jeszcze jed n a  re ­
fleksja. System  n iep rzerw ane j p rac y  przez cały  rok 
niszczy dotychczasow y stosunek m iędzy robo tn i­
kiem  a jego narzędziem  lub  obsługiw aną przez n ie­
go m aszyną. T ak  samo zniszczoną zostanie ciągłość 
p racy  adm in istracy jnej. N ow y system  przynosi 
zm niejszenie odpow iedzialności zarów no d la  p ra ­
cow nika fizycznego ja k  i um ysłowego, a tem  samem  
zm niejszenie e tycznej w artości p racy . K ażdy, kto 
s ty k a ł się z problem am i o rg an izacy jn em i w p rz e ­
m yśle, w ie dobrze ja k  olbrzym ie znaczenie posia­
da m om ent łączności pom iędzy robotnikiem  a m a­
szyną, u rzędn ik iem  i jego pracą . Już  w  rolnictw ie 
p rzydziela  się parobkow i na  stałe jeden  zaprzęg, 
ab y  mógł uw ażać  go za sw ój, gdyż ty lko  w tedy  
obchodzi się pieczołow icie z końm i a s ta rann ie  z u- 
przężą i wozem. D ośw iadczenie w ykazało , że np. 
dorożka lub  taksów ka, p rzy  k tó re j woźnice w zglę­
dnie k ierow cy p ra c u ją  na  zm iany, ru jn o w an a  jest
0 wiele szybciej niż p o jazd  pow ierzony jednem u 
pracow nikow i, to samo odnosi się do robo tn ika  i m a­
szyny. R obotnik  k tó rem u  pow ierzono m aszynę, 
zw łaszcza p recyzy jną , s ta ra  się nikpgto do n ie j nie 
dopuścić. Na k o le ja ch  naw et dąży  się do tego, ab y  
lokom otyw y m iały  obsadę złożoną z tych  sam ych 
zaw sze ludzi.

W  system ie sowieckim  będzie to niem ożliwe, 
gdyż p rzy n a jm n ie j co pięć dn i m aszyny  obsług iw a­
ne będą przez innych  robotników , a  w  n iek tó rych  
fab ry k ach  obsada p rzy  m aszynach  zm ieniać się 
będzie codziennie. Sku tk iem  tego zniknie zupełnie 
zainteresow anie się robo tn ika  stanem  m aszyny
1 zniknie także  poczucie odpow iedzialności za nią. 
Będzie to m iało zgubny w pływ  n a  w iek i stan  so1- 
w ieckich in sta lacy j fabrycznych .

Zam iast dotychczasow ych niedziel i św iąt n a ­
ród rosy jsk i o trzym uje  dni odpoczynku. C zy jed n ak  
dzień odpoczynkow y p o tra fi zastąp ić  ludziom  dzieli 
św ią teczny? C złow iek  zw oln iony  na jeden  dzień 
z p racy , może w praw dzie  fizycznie odpocząć, ale 
nie odpoczyw a um ysłem  i duchem , jeżeli dookoła 
w re praca , jeżeli p rac u ją  jego najb liżsi, jego dzieci, 
żona, k rew n i, w  k tó ry c h  g ron ie  spędzał sw oje  dni 
św iąteczne. W  tak ich  w aru n k ach  robotn ik  zdek la­
sow any zostaje do rzędu  zw ierzęcia roboczego, k tó ­
re  tak że  pozostaw ia się od czasu do czasu w  s ta j ­
ni. ab y  w ypoczęło.

C a ły  fen w y ra fin o w an y  system  m ógł być w y ­
m yślony  ty lk o  p rzez  ludzi, k tó rz y  życie społeczne 
p o jm u ją  czysto m a te rja  li styczn ie  i m echanicznie, 
tak , ja k  to czyn ią  bolszew icy. C złow iek  je s t w  tem  
po jęc iu  ty lk o  m aszyną, zdolną do pew nych  fun- 
k c y j  i w ym a,gającą zaspoko jen ia  p ew nych  swoich 
po trzeb .

Jest to zgoła n ie ludzk i sposób po jm ow an ia  za­
dań ro li i p raw  człow ieka, a ju ż  ok rucieństw em  
trzeb a  nazw ać to zupe łne  zapoznaw an ie  i igno ro ­
w anie  po trzeb  psych icznych . W  ten  sposób bolsze­
w icy  ro zc iąg a ją  now oczesne p o jęc ia  n o rm a liza ­
cji. typizacji,, s ta n d a ry z a c ji  i szablonizac ji tak że  
i na żyw ego człow ieka  i urzeczyw istni:) ią je  w 
s tosunku  do niego w tak im  stopniu , w  jak im  n ik t 
jeszcze nie u siłow ał n ie ty lk o  czynie  tego. a le  na­
w et m yśleć o tem . C złow iek  je s t w  po jęc iach  bol­

szew ickich  ty lk o  czynn ik iem  p ro d u k c ji i n iczeni 
w ięcej.

( złow iek jest m aszyną — k tó rą  w prow adza  
się . w  ru ch  zapom ocą te ro ru , oto je s t fo rm u łk a  
bolszew icka. In n y ch  m otyw ów  i m otorów  d z ia ła l­
ności lu d zk ie j bolszew izm  n ie  uzna je .

(„Prawda"4 — B. Z.)

Związek pracowników miejskich.
Socjaliści ch c ie lib y  m ieć m onopol na o rg an i­

zow anie p racow n ików  w ie jsk ich  i m ie jsk ich  za­
k ładów  uży teczności p u b liczn e j, rek o m e n d u ją c  
się ha łaśliw ie , że ty lk o  oni b ro n ią  i b ro n ić  m ogą 
ic h in te resów  zaw odow ych.

Nie m yślim y  z n im i k o nku row ać , an i p op isy ­
w ać  się ta k  zw y cza jn ą  u  n ich  dem agogją. N ie w y ­
stąp im y  z żadnem  licy tow aniem  się w obec p ra ­
cow ników . R uch ch rześc ijań sko  - społeczny je s t 
ruchem  uczciw ym , n ie  m oże się licy tow ać z so c ja ­
listam i, k tó rz y  s to ją  na  stanow isku  w alk i k laso­
w ej i zaw sze d a ją  tem u  w yraz , gdy  w y s tę p u ją  
pub liczn ie .

Ruch ch rześc ijań sk o  - społeczny p o lity k ę  w a l­
k i k las, p o lity k ę  k łam an ia  i sch leb ian ia  potęp ia , 
p ra c u je  rac z e j nad tem , a b y  godzić sp raw ied liw e  
żądan ia  i in te re sy  k la sy  p ra c u ją c e j z in te resam i 
społeczeństw a ja k o  całości.

P rag n iem y , ab y  p raco w n icy  m ie jscy  o rg an i­
zow ali się pod sz tandarem  ch rześc ijań sk o  - spo­
łecznym , ab y  tak że  n a  ich sz tandarach  w id n ia ły  
n ie  ty lk o  sym bole p racy , a le  tak że  znak i naszej 
w ia ry  C h ry s tu so w ej, a  to  p rag n ie n ie  nasze po­
chodzi ze w zględów  zasadn iczych  i głębokich. 
C złow iekow i n ie w olno zapom inać o Bogu, an i o 
celu n adp rzy rodzonym . N ie w olno tak że  zapom i­
nać, że w  społeczeństw ie m uszą istn ieć  rozm aite  
k la sy  i w a rs tw y  i że te  w a rs tw y  w  in te res ie  ca ło ­
ści w in n y  się wza jem nie w sp ierać . C en im y  b a r ­
dzo uczciw ość i pobożność naszego ludu , a le  w ła ­
śnie d latego  rozum iem y dobrze, że ten  lud tak że  
zaw odow o w in ien  się tam  skup iać, gdzie jego  w ie ­
rze n ie  grozi żadne n iebezpieczeństw o.

W  o rg an izac ji so c ja lis ty czn e j i k o m u n is ty ­
cznej to n iebezp ieczeństw o is tn ie je  i istn ieć  b ę ­
dzie, pók i te  o rg an izac je  b u d u ją  na te o r j i  M arksa, 
d latego  d la  uczciw ego k a to lik a  w  ty ch  o rg an iza ­
c jach  m iejsca  być  n ie może.

A le ch rześc ijań sk im  zw iązkom  zaw odow ym  
także  na obron ie  m a te rja ln y c h  in te resó w  stow a­
rzyszonych  ja k  n a jb a rd z ie j  m usi zależeć. Ta ob ro ­
na leży  u  podstaw  tego  ru ch u . R uch nasz ch rześc i­
jań sk o  - społeczny p rag n ie  w ychow yw ać uczciw e 
in s ty n k ty  i tra d y c je  naszego ludu,, a le  p rag n ie  m u 
tak że  u ła tw ić  obronę in te resów  zaw odow ych. A 
n ie będz iem y  tu szukali dow odów  daleko, bo je  
zn a jd z iem y  tak ż e  w  n ied a w n e j jeszcze h is to r ji  
sam ych p racow n ików  gm innych  w e Lw ow ie.

W  r. 1924 stw orzono ch rześc ijań sk i zw iązek  
zaw odow y w  m ie jsk im  zak ładz ie  czvszczenia m ia­
sta. P rezesem  tego  zw iązku  b y ł w ów czas p. Ko­
zak. W ów czas u s taw y  nasze społeczne o u rlo p ach  
o ośm iogodzinnym  dn iu  p racy , o odpoczynku n ie ­
dzielnym  do p racow n ików  w ty m  zak ładz ie  stoso­
w ane n ie b y ły . P oruszy liśm y te  rzeczy  po raz  
p ie rw szy  w  „Głosie P ra c y “ z 29 czerw ca 1924 w a r ­
ty k u le : ..D y rek c ja  Zakładu  czyszczenia m iasta  
w obec swoich ro b o tn ik ó w 41. I te  sp raw y  w czasie
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s tosunkow o k ró tk im  zosta ły  za ła tw ione  dla ro ­
b o tn ik ó w  pom yślnie.

N astępn ie  p os ta ra liśm y  się, że s tuk ilkudziesię-  
ciu ro b o tn ików  przeniesiono  z k a te g o r j i  p rac o w ­
n ików  dz iennych  do k a te g o r j i  z p łacą  miesięczną. 
Nie b y ła  to rzecz drobna. S ta ra l iśm y  się rów nież 
wówczas o płaszcze gum ow e d la .w ó z k arz y  i o inne 
rzeczy. P rzep row adz il iśm y  także  pew ną  po d w y ż­
kę  p łac  robotn iczych , je ś l i  późnie j ten  stosunek 
się p rze rw ał ,  to w inę  za to ponosi następca  p. K o­
zaka, k tó ry  świadom ie czy n ieśw iadom ie w y s łu ­
g iw ał się socjalis tom  i zabił naszą  tam  o rg an iza ­
cję. P rzy sz ły  do tego i inne  p rzy czy n y ,  o k tó ry c h  
mówić nie  chcem y.

Byli u  nas także  s trażn icy  akcyzow i. Z a ję l i ­
śm y się n im i po w o jn ie  i udało  się nam  p rz e p ro w a ­
dzić w  Zarządzie  m iasta  zgodę n a  zastosowanie  do 
nic w a ru n k ó w  służbow ych, ja k ie  b y ły  p rzy z n a n e  
p racow n ikom  w kon tro l i  s k a rb u  i p rze p ro w a d z i­
liśmy szereg in n y ch  rzeczy. A gdy  tę  s traż  a k c y ­
zową zniesiono, s ta ra liśm y  się, a b y  s trażn icy  p ro ­
w izoryczn i znaleźli  za jęc ie  p rz y  t ra m w a ja c h ;  
i znaleźli je  w liczbie k ilkudziesięciu .

Uczciwie i lo ja ln ie  s ta ra liśm y  się zawsze bro- 
nich w a ru n k ó w  służbow ych, ja k ie  b y ły  p rzyznane  
zawsze m ieć rów nocześnie  n a  oku  całość i s p ra ­
wiedliwość. Nie u w a ż a m y  w praw dz ie  za nasz p ro ­
g ram  każd ą  naszą  p racę  rozpoczynać  s t ra jk ie m  i 
w a lk ą  cennikow ą, a le  szczerze w  in te res ie  społe­
cznym  pop ie ra liśm y  każd ą  uczciw ą refo rm ę  na 
korzyść  k la sy  p ra c u ją c e j .

P rz y p o m in a m y  te  rzeczy  dlatego, że zaw iązu ­
je się w  Z jednoczen iu  chrzęść, zw iązków  zaw odo­
w ych  osobny zw iązek  p raco w n ik ó w  m ie jsk ich  i że 
s ta tu t  tego zw iązk u  został ju ż  za tw ierdzony .

P o w ta rza m y  raz  jeszcze, że o rg an izac ja  za­
w odow a ch rześc ijań ska  m a p rzed  sobą w ie lk ie  
cele społeczne i n ie  po to is tn ie je , ab y  się r e k la ­
m ow ać s t r a jk a m i  i p o l i ty k ą  ochrony  lokatorów . 
D em agog ja  i f razeo log ja  i]ic dobrego  s tw orzyć  nie 
mogą. A le  uczciw i i w ie rzący  robo tn icy , w inn i 
s taw ać pod  sz tandarem  chrześc ijańsk im , a mogą 
być  pew ni, że o rg an izac ja  ch rześc ijań ska  słusz­
nych  sp raw  robo tn iczych  rze teln ie  b ron ić  będzie.

P rzew odnikom , k tó rz y  n a d  s tw orzen iem  i roz­
w o jem  o rgan izac j i  ch rześc ijańsk ie j  p rac u ją ,  n a ­
leży się. wdzięczność i uznanie . S.

Sytuacja polityczna.
Cisza... przed Radomiem. Podróż ministra K w iat­
kowskiego. W ygnanie W  aldemarasa. Ponury zgrzyt 
wśród radosnych uniesień niem ieckiej buty. Trage­

dia słonecznego kraju.
Po kongresie k rakow sk im  zapanow ała  cisza 

polityczna — p rze rw an a  jedyn ie  zamknięciem  se­
sji Senatu  w dn iu  18 lipca. P rzeżyw am y  w naszej 
polityce k ra jo w e j  okres „zbrojnego pokb ju"  — o- 
bie strony przygotowu ją  się do k am p a n  ji jesiennej. 
Może jeszcze pew ną  rozmaitość przyniesie z jazd  le- 
gjonistów w Radom iu, zapow iedziany  na  10 sierp­
nia. Ma w nim  uczestniczyć m arszałek  Piłsudski, a 
chociaż nie będzie podobno przem aw iał, jednakże  
spodziewane są dek larac je  i uchw ały  — n ie jaka  
półofic ja lna  odpowiedź na m anifestac je  k ra ­
kowskie.

Podróż skandynaw ska  m inis tra  K w iatkow skie­

go w zbudziła  za in teresow anie , a  n iew ątp l iw ie  ce­
lem je j  oprócz form alnej rew izy ty  — jest rozszerze­
nie eksportu  polskiego na  bliskie k ra je  północne. 
Zdobyliśmy tam  pow ażny  rynek  zby tu  dla  naszego 
węgla (Szwecja), m usim y jed n a k  zabiegać o u t rw a ­
lenie naszych  w p ływ ów  handlow ych  i złagodzenie 
groźnej konkurenc ji  Niemiec. Rozszerzenie zresztą 
naszego eksportu  n a  północ nie będzie bez znacze­
nia d la  młodego p o r tu  gdyńskiego.

Z Ł o tw y  p rzychodzą  wieści o osta tecznem  „zli­
kw idow aniu ' W aldemarasa. D a w n y  wszechpotęż­
ny  dyk ta to r  litewski został w y g n a n y  z Kowna... 
pod eskortą policyjną. Mogłoby się zdawać, że 
z upadk iem  jego osoby i polityki, p rzy jdz ie  do po­
lepszenia stosunków polsko-litewskich. Takich  o- 
znak  narazie  niema.

Niemcy od czasu sławnego uk ład u  w Locarno 
(1925), uzyskaw szy  cały szereg sukcesów, wobec 
„zwycięskiej koalicji"  — weszły do Ligi Narodów, 
uzyska ły  w Lidze stałe miejsce, w yw alczy ły  znie­
sienie m iędzynarodow ej komisji sojuszniczej oraz 
usunięcie nadzoru  nad  rozbrojeniem, a  wreszcie 
w ostatnim  czasie zdjęcie okupac ji  wojsk  sojuszni­
czych w N adrenji . Rozzuchwaleni tern powodze­
niem zaczęli Niemcy głośno się dom agać „zw rotu" 
k u ry ta rza  pomorskiego.

W dalszych konsekw encjach  będą  żądać  oni 
przekreślenia  całego t r a k ta tu  wersalskiego i za ta r  
cia wszelkich śladów klęski. Równocześnie rząd  
Briininga rozwiązał parlam ent, a  choć zapowiedzia­
ne w ybory  na  14 września, jed n a k  nie jest  w y k lu ­
czone, ustanowienie d y k ta tu ry  w  Niemczech, co b y ­
łoby  to row an iem  dróg  dla  p rz e d w o je n n e j  m onar-  
chji. Na wieść o zd jęc iu  o k u p a c j i  w  N a d re n j i  szał 
radości ogarnął nacjonalistyczne Niemcy ■— a po 
odejściu w ojsk  francuskich  zaczęły się a k ty  b r u ­
ta lnych  gw ałtów  i represji  a naw et pogromów, w o­
bec um iarkow anych  elementów w N adrenji .  Za­
częły się wreszcie hałaśliw e tr ium fa lne  uroczysto­
ści, na  k tó re  zjechał „feldm arszałek" prezydent 
H indenburg. Wśród hałaś liw ych peanów  n a  cześć 
zw ycięs tw a  i osw obodzenia  — n as tąp i ł  ponu ry  
zgrzyt — h u k  walącego sią m ostu w  Koblencji, 
grzebiący dziesiątki ludzi w  nu r tach  Renu... P rze ­
stroga dla ludzk ie j  pychy.

Równocześnie ze słonecznego Neapolu  przycho­
dzą hiob/owe wieści, je d n a  trag iczna  noc p rzyn io­
sła olbrzym ią katastrofę. W  przeciągu  niecałych 
dwóch m inu t trzęsienie ziemi zniszczyło setki dô - 
m ów w siedmiu p row incjach  Włoch południow ych 
i pochłonęło tysiące ofiar ludzkich. W  k ilka  dni po­
tem  k a tas tro fa lny  hu rag an  zniszczył k i lka  miejsco­
wości w  północnych Włoszech, bu rząc  osady ludz­
kie, zab ija jąc  mieszkańców. N a słoneczny cudny  
kraj... p a d ł  cień ponure j  żałoby.

Kącik obywatelski.
O stow arzyszeniach i związkach.

(Ciąg dalszy).
N a j trw a lsz ą  fo rm ą  porozum ien ia  się społecz­

nego, są s tow arzyszen ia  i związki. M ają  one fo r­
mę Organizacji, o p a r te j  na statucie, w  k tó rym  są 
określone  cele i zadan ia  s tow arzyszen ia  albo zw ią­
zku. w ładze  o rgan izacy jne ,  ich zak res  działan ia  
i w z a je m n y  stosunek oraz obow iązki i p raw a  
członków. N a jz w y c z a jn ie j  na jw y ż sz ą  w ładzą  w 
każdein s tow arzyszeniu  je s t  walne zebranie człon­
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ków, w ładzę  w ykonaw czą  (adm inistrację) ma Za­
rząd (w y b ie ran y  zw yk le  n a  ro k  p rzez  w a lne  zgro­
m adzenie). Prócz tego Walne zgrom adzenie  w y b ie ­
ra kom isję rew izyjną  lub  k o n tro lu jącą ,  k tó re j  o- 
bow iązk iem  jes t  kon tro la  ksiąg  raclninkow ycli 
i p rzed k ład a n ie  w a lnem u zgrom adzen iu  w niosku
0 udzie len ie  lub  odm ów ienie ab so lu to rju m  z a rz ą ­
dowi).

D la  rozsądzenia  sporów  m iędzy  członkam i, 
is tn ie ją  w y b ie ra n e  rów nież  p rzez  w alne  zgrom a­
dzenie  kom isje  rozjem cze (sąd polubow ny).

W łiidze a d m in is tra c y jn e  państw ow e m a ją  
p raw o  żądan ia  od stow arzyszen ia  p rzes łan ia  im 
s ta tu tu  i zaw iadom ien ia  o zaw iązan iu  s to w arzy ­
szenia, sk ładzie  osobow ym  w ładz stow arzyszen ia
1 t. d.

N adużyciem  w olności s tow arzyszeń  i zw ią­
zków  je s t o rg an iz ac ja  stow arzyszeń  dla p ro w ad ze ­
n ia dzia ła lności a n ty p a ń s tw o w e j lub  an ty sp o łecz ­
n e j  (spiski, zw iązk i anarch is ty czn e , sprzysiężen ia  
i t. d.).

Cel stow arzyszen ia  Inb zw iązku m oże być  
bądź gospodarczy  (stow arzyszenia  lub  spó łk i go­
spodarcze) albo też  ideow y  (tow arzystw a k u ltu ­
ra ln e , re lig ijn e , p o lityczne  lub  naukow e).

W  n a s tęp n y m  num erze  z a im ie n w  się op isa­
niem  o rg an izac ji gospodarczych  i ich rodza jów  
i zak resów  dzia łan ia , a n as tęp n ie  s to w arzy szen ia ­
mi k u ltu ra ln o  - ośw iatow em i i t. d.

Z ruchu katolickiego.
Bitków. W połow ie czerwca b. r. u rządziła  tu te jsza  

szkoła dla dziatw y  i d la  szerszej publiczności „Święto pie- 
śni“. N ader obfity  program  w ieczoru o b ją ł n ie ty lko  pieśni 
chórow e i solowe, a le  też i deklam acje. Szczególnie bardzo 
p iękn ie  w ypad ł duet śp iew any przez uczenice k lasy  Y l-ej 
Bnlewiczówną i Ferusówną, z dek lam acji zaś n a ju d a tn ie j 
w ygłosił w ierszyk chłopczyk k la sy  ITT. Dorociukowski. Miły 
n a s tró j pieśni śpiew anych w duchu re lig ijnym  i narodo ­
w ym  w yw arł głębokie w rażen ie na w szystk ich  słuchaczach.

Stara Sól. W sobotę, cln. 26. lipca odbyło się ogrom ne 
zebran ie  w tu t. sali gm innej, na k tó re  p rzy b y ł p. poseł Bry­
ła. Przewodniczył p. burmistrz Kalita. Poseł Bryła omówił 
szczegółowo sy tu ac ję  po lityczną i gospodarczą, za jm u jąc  
się szerze j ro lą  stronn ic tw a Chrzęść. D em okracji w k ra ju  
i na kresach.

Po przem ów ieniu p. posła w yw iązała się d ługa i oży­
wiona d yskusja , w  k tó re j zab ie ra li głos X. kanonik Owoc, 
pp. Kociubiński, Hartman i w ielu  innych, na końcu zaś — 
po pow tórnem  przem ów ieniu  p. posła, p. Kalita, serdecznie 
decznie podziękow ał mu za p rzy jazd .

Stary Sambor. W  niedzielę, dn. 27. lipca odbyło się w 
sali tu t. Sokoła zebran ie  publiczne, urządzone sta ran iem  
Cli. D., na k tó re  p rzy b y ł p. poseł Bryła i p. radca Łukasie- 
wi.cz ze Lwowa. Z ebranie zagaił i przew odniczył X. kan. 
Bratkowski. P ierw szy  przem aw iał p. poseł Bryła, k tó ry  
scharak te ryzow ał położenie państw a, oraz w skazał na ideę 
Ch. D. w społeczeństw ie polskiem  wogóle, zaś tu na k re ­
sach w szczególe, jak o  n a  ro lę czynnika zgody i miłości 
w zajem nej, dążącego do pogodzenia i w yrów nania p rze ­
ciwności, ja k ie  na zew nątrz społeczeństw a w ystępu ją. P. 
Radca Łukasiewicz przeszedł na tem at gospodarczego poło­
żenia państw a w* szczególności n a tu ry  ro ln iczej i rękodziel­
niczej, następn ie  zaś w skazał na n iebezpieczeństw a soc jali­

zmu, k tó ry  zresztą ty lko  prow adzi do bolsżew izm u oraz na 
je d y n ą  osto ję przew inien ia , ja k ą  p rzedstaw ia Kościół k a to ­
licki i idea chrześcijańsko  - społeczna. O becni na sali sel- 
robow cy i kom uniści p rzeszkadzali m ówcy, k tó ry  jednakże  
dał im ciętą odpraw ę, k tó ra  spo tka ła  się z aplauzem  całe j 
sali. Zebranie, k tó re  przeciągnęło się bardzo długo, m iało 
przebieg n iezw ykle podniosły.

IledBDCzenie Chrzęść. Znriązhów Zawodowych.
Związek pracowników hotelowych odbył posiedzenie 

w nocy z 22 na 23 lipca nadzw yczajne i uchw alił na tem 
zeb ian iu  w ażne rzeczy w znaczeniu społecznem.

Uchwalono m ianow icie: stw orzyć w iększy fundusz, k tó ­
ry b y  niósł pomoc bezrobotnym  kolegom . Do tego spec ja l­
nego funduszu z ogólnych funduszów  zw iązkow ych p rze­
znaczono na początek 500 zł., a nadto  opodatkow ano każde­
go członka po 20 gr. dziennie czyli po 6 zł. m iesięcznie, w 
ten  sposób, że z tych  sześciu złotych przeznacza się na 
w kładkę członkow ską dw a złote, jeden  zł. jako  w łasną 
oszczędność, a trz y  złote na zapomogę, czyli na zasilenie 
w spom nianego funduszu ubezpieczeniow ego d la  bezrobot­
nych.

U chw alono rów nocześnie w ysokość św iadczeń, k tó re  
będą w ynosiły  tygodniow o .d la  bezrobotnych  po 20 zł., dla 
chorych po 50 zł. Świadczenia te  m a ją  być w ypłacane przez 
5 m iesiące, ale będą m ogły być przed łużane w m iarę  fu n ­
duszów.

U chw alono rów nież na koszt Zw iązku ubezpieczyć od 
w ypadku bezim iennie trzech  członków.

Spraw ę tę  referow ali pp. Borowy i Pasternak. Obecni 
w liczbie około 100 jednogłośnie przedłożone w nioski p rz y ­
jęli-

Związek pracowników gastronomicznych w ydał świeżo 
odezw’ę do swoich członków  w  spraw ie k asy  pośm iertnej, 
podpisaną przez prezesa  p. Tomkowa i sek re ta rza  p. Cse- 
py‘ego. W odezwie te j  czytam y m iędzy innem i:

W  dniu  25. czerw ca 1950 r. pow ziął Zarząd Związku 
jednom yślną uchw ałę, że od dnia 1 lipca 1950 r. każdy  
członek Zw iązku nic w yk lucza jąc  p rak tykan tów , obow ią­
zany  je s t płacić na fundusz pogrzebow y m iesięcznie po 
1 złp., za ćo o trzym a w razie śm ierci w  czasie przed 6-ciu 
m iesiącam i zupełny  pogrzeb, u rządzony  na koszt Zwią­
zku, z funduszu pogrzebowego, w razie zaś w ypadku śm ier­
ci członka po 6-ciu m iesiącach p łacen ia do funduszu o trzy ­
ma w dow a lub rodzina zm arłego odpraw ę z funduszu po­
grzebowego jednorazow o 500 zł., a  po jednym  roku p łace­
nia do tego funduszu — 800 zł., po 2 la tach  — 1200 zł., zaś 
po trzech  la tach  p łacen ia  1.500 zł.

Zarządzenie powyższe podajem y  niniejszem  P. T. Ko­
legom do w iadom ości z gorącą prośbą o ścisłe zastosow anie 
się.

Związek postanow ił nadto  oszczędności sw oje um ie­
ścić w p arce li i d latego m yśli o zakupien iu  ja k ie jś  parceli 
za cenę około 500 dolarów .

Biuro p rac y  p rzy  Zw iązku rozdało dotąd  od stycznia 
posad stałych 51, posad czasowych (dopomożek) 550.

Związek kucharek i panien pokojowych „Samoobrona”
odbył zebran ie  zw yczajne w niedzielę 20. lipca, na którem  
om awiano sp raw y  zawodowe i uchw alono w ysłać pismo do 
Chrześcijańskiego Zjednoczenia zawodowego kucharek i po­
kojówek w Rzeczypospolitej Polskiej w W arszaw ie. CiK-i.i- 
no naw iązać w ten  sposób z tą ogólną o rgan izac ją  zaw odo­
wą bezpośrednią łączność.
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Konstytuujące zebranie drobnych kupców i stragania-
rzy odbyło się 6 lipca. Uchwalono, że siedziba zw iązku jest 
w  Dom u K atolickim  i że sp raw y  ad m in istracy jn e  zw iązku 
będzie prow adził sek re ta rz  Z jednoczenia.

Uchw alono zm ienić nazw ę „Stow arzyszenie" na „C hrze­
śc ijańsk ie  S tow arzyszenie".

Zakończenie lokautu w W ygodzie. Nieco się spaźniam y 
z om aw ianiem  te j  spraw y, ale le p ie j później niż nigdy. O r­
gan izacja  nasza zaw odowa pracow ników  drzew nych w W y­
godzie zasługu je  na to, aby  w spom nieć o j e j  w alce ciężkiej 
w obronie in teresów  zaw odowych je j  członków.

Przedstaw iciel firm  A ngielska Spółka Akc. i K arpackie 
Towarz. Leśne w W ygodzie dyr. Ludw ik K lein zaw iadom ił 
delegację  robotników  obydw u ta rtak ó w  około 15 lu tego br„ 
że będzie zm uszony ściągnąć 10 procent z dotychczasow ej 
p łacy  w szystkim  pracow nikom  w ta rtak ach , tłum acząc tę 
zniżkę przesileniem  w przem yśle drzew nym .

D elegac je  robotników  n arad z iły  się z robotn ikam i i od­
pow iedziały, że się godzą na obniżenie 7 procent, o ja k ie  
podniesiono p łace w  ciągu la ta  1929. G odziły się w reszcie 
na obniżkę naw et 10 procent. G dy je d n ak  d y rek to r  żądał 
indyw idualnych  podpisów  na ośw iadczeniach, że dobro­
wolnie godzą się na obniżenie p łac o 10 procent, robotnicy  
odm ówili podpisów. W ielu robotników  z żonam i i dziećm i nie 
za rab ia  w ięcej ja k  100 zł m iesięcznic, dlatego poczęli p ro ­
testow ać przeciw  zniżce. W ówczas dyr. K lein w ypow iedział 
na 14 dni w szystkim  p racę  z dniem  15 m arca. Rozm aite p ro ­
pozycje robotników  d y re k c ja  odrzucała, w ięc dn ia 29 m arca 
tysiąc  robotn ików  w  obydw u ta rta k a c h  u trac iło  p racę  i za­
robek.

Rozpoczęła się te ra z  w alka o p racę  i p łacę robotników , 
je d n ak  bez gwałtów. Do 10 m a ja  robotn icy  trzym ali się so­
lida rn ie  i stanow ili jed n o lity  front, k tórego firm y  p rze ła ­
mać nie m ogły. 10-go m aja , część robotników , łam iąc soli­
darność, szła na w łasną ręk ę  na ustępstw a i dobrow olnie 
godziła się na zniżkę 10 procent. W skutek tego o rgan izac ja  
m iała te raz  do czynienia tak  przeciw  d y rek c ji firm , jak  
przeciw  te j części robotników .

W ro li pośredników  w ystępow ał sta ro s ta  z D oliny  i in ­
spektor pracy. S tarosta  b y ł d la  robotników  usposobiony ży­
czliwie, in spek to r zaś p rac y  trak to w a ł ich d elegację  bardzo 
zimno. R obotników  rep rezen tow ał w dalszych p e r tra k ta ­
cjach  sekretarz nasz W ładysław Karp. D nia 13 czerw ca 
zjechał do W ygody sam d y rek to r  Teitelbaum , k tó ry  jed n ak  
nie chciał słyszeć o ustępstw ach  na rzecz robotników . Ro­
botnicy godzili się już  na zniżkę 10 proc., ale żądali u sun ię­
cia z ta rtak ó w  k ilk u  prow odyrów  łam istre jkow ych , oczy­
wiście znowu bez sku tku . R obotnicy pod grozą, że u trac ą  
całkiem  pracę, poszli na w arunk i p rzedstaw ione przez f ir ­
my, to je s t na obniżkę p łacy, o 10 procent. F irm a złożyła 
jed n ak  na rzecz robotników  20.000 zł., k tó re  praw dopodob­
nie będą uży te na zasiłk i d la  najb iedn iejszych .

D la ośw ietlenia te j  sp raw y w inniśm y dodać, że w p rze ­
m yśle drzew nym  je s t rzeczyw iście ciężkie przesilenie, k tó ­
re  i robotnikom  je s t znane, dlatego robo tn icy  sam i z po­
czątku szli na ustępstw a.

W m ieszali się w  tę  w alkę i socjaliści, k tó ry ch  w tym  
w ypadku  chadecki zw iązek w imię solidarności robotn iczej 
bronił. T rzej robotn icy  socjalistyczni, k tó rzy  w łaśn ie złam a­
li solidarność i zgłosili się do pracy , żąda jąc ty lko  ochrony 
policji, zarzuciło  p. K arpow i w  piśm ie socjalistycznem , że 
źle prow adził p e r tra k ta c je  i naraz ił pracow ników  na zniżkę 
10 procent. Na to odpow iedziała o rgan izac ja  socjalistyczna

zawodowa, że ci trzej łam istrajki z ruchem zawodowym  
wogóle nic nie mieli. Pismo tej organizacji z 21 czerwca br. 
ma p. Karp w rękach, które świadczy tylko o zaufaniu ro­
botników do p. Karpa.

Obok p. Karpa w czasie tych kilku m iesięcy walki był 
bardzo czynnym  p. Józef Khiczkowski, prezes chrzęść, zw ią­
zku zawód, w  W ygodzie, ideowy działacz, dobry mówca 
i dobry człowiek.

Wieczór.
Do gn iazda  w róc ił p tak  spóźniony —
W b ez ru ch u  ciszy s to ją  kw iaty ...
Na A nioł P ań sk i b i ją  dzw ony... 
N adchodzi w ieczór, snem  sk rzyd la ty ...

M kną lek k ie  ch m u rk i po b łęk icie ,
Jak  po szafirze  m órz —- okręty ...
W szędzie u s ta je  gw ar i życie...
Na ziem ię schodzi spokó j św ięty . —

W li a rm o n ji św ia ta  to n ą  z g rzy ty  
Jak  k ro p la  w ody  w  oceanie...
O! dzięk i Ci za dzień p rze ż y ty  
I noc sp o k o jn ą  d a j nam , Panie!

Jadwiga G ostkowska.

Staraniem  Zarządu P. S. Ch. D. powołaną zo­
stała przed półtora rokiem  do życia  Spółdzielnia  
pod firiną

Chrześcijańska Kasa Pożyczkowa
WE LWOWIE, UL. PIEKARSKA L. 28. II. p.

Uprasza się w szystk ich P. T. Czło/nków P. S. 
Cli. D. o m aterjalne i m oralne popieranie tej pla­
ców ki przez w stępow anie w  charakterze członków  
lub składanie oszczędności choćby najdrobniej­
szych.

W arunki członkowstw a: w pisow e 2 zł. i udział 
20 zł., k tóry pozostaje w łasnością członka.

Kasa plrizyjmujie w k ładk i oszczędności za 
oprocentowaniem  8 procent rocznie i udziela po­
życzek  na 11 procent rocznie.

ZARZĄD CHRZEŚCIJAŃSKIEJ 
KASY POŻYCZKOWEJ.

Wszystkich P. T. Czytelników 
i Prenumeratorów prosimy o po­
parcie naszego pisma przez ży­
czliwą propagandę i przesyłanie 
prenumeraty za drugie półrocze.

CENR OGŁOSZEŃ: Cała strona 100 zł„ pół strony 50 zł., ćwierć strony 12’50 gr. w tek ście  dwa razy drożej.
Drobne ogłoszenia 10 gr. za słow o, najmniej 3-— zł.

W ydawca: Spółdzielnia w ydawnicza „Głos Pracy11. Redaguje Komitet Redakcyjny.
Redaktor odpow iedzialny: Maksymilian Lewandowski.
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